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R e j z N a g ło w ic .
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ROK 1 S 4 3 .  P o z n a ń ,  dnia 8. Listopada.

D Z I E N N I K  D O M O W Y , pośw ięcony życiu  dom owem u, fam ilijnem u i tow arzysk iem u , w ychodzi co drugi tydzień, 
w  objętości jedn ego  a rk u sza , do którego p rzy d a n y  j e s t  rycin a  mód p a ry zk ic h , w ra z  z opisem. —  P rze d p ła ta  w ynosi na  
p ó l roku ta larów  3 , i przyjm uje  się p o  w szystk ich  królew skich urzędach p o czto w ych , tudzież księgarniach krajow ych  
i zagranicznych .

M im o  prześladow ań tam ujących m yśl, a tem  samem 
ścieśniających w iedzę ludzką, ta  jakby na przekorę 
się rozprzestrzen ia, czego dow odem  w zrastająca 
z każdym dniem liczba piszących; a że ich dzieła 
rozkupują , w idać iż i czytanie staje się co raz w ię ­
kszą potrzebą. Lecz jak  m ożna użyć napoju , który 
zam iast posiłku sprow adza niem oc ciała, tak m ożna 
postąpić i z pokarm em  dla ducha. Mężczyźni odbie­
rając systematyczne w ychow anie, są jakby za rękę 
w prow adzani w  św iat in te lek tualny , ale u kobiet 
któż się do dziś dnia o to troszczy? przynajm niej nie 
u nas —  ich w ychow anie praw ie je st mechaniczne. 
Lecz że w iedza ludzka silnie w zrasta , i kom u tylko 
uchylono zasłonę postępu i nie zepchnięto go całkiem 
za koło , gdzie dochodzą prom ienie słońca oświaty, 
a z przyrodzenia je s t w ięcćj aniżeli m achiną jedzącą 
i chodzącą, ten  uczuje po trzebę, przylew ania do 
swych myśli i uczuć, myśli i uczucia drugich , do 
czego najkrótszą drogą są książki.

W  ukształceniu kobiety czytanie niew ątpliw ie 
o w iele  w iększą gra ro lę  niż u  mężczyzny, bo dla 
niej zgłoski m a rtw e —-drukow ane , muszą zastępow ać 
żywe s łow a, które nauczyciele po szkołach i un iw er­
sytetach rzucają w  umysł ucznia. Mężczyzna czyta­
niem dopełnia tylko swego ukształcenia, kiedy ko­
b ie ta  od czytania je poczyna. N ie jest naszym za­
m iarem  chcieć z kobiet porobić profesorów  i pood— 
dawać im katedry , lecz jedynie zw rócić uw agę , jak 
mają w stępow ać w  św ia t zamknięty w  książkach, 
w  ten św iat zrodzony z ducha ludzkości i odbijający 
życie rzeczywiste. Pisząc to  mamy głów nie na myśli 
m łode czytelniczki, bo kto już do czczego czytania 

R o k  czw arty .

przez w iele la t naw ykł, dla tego treściw a książka 
ma skutek opium.

W stępu jąca zaś w  św ia t książkowy, przychodzi tam  
z myślami jakby z w osku , na których odlew ają się 
pojęcia podług schwytanych w rażeń , i tak na zawsze 
tw ardn ie ją . Nie od samych w ięc  lekkich rzeczy 
trzeba poczynać, lecz w ziąść się do czytania, treści­
w ego —  nauczającego, a myśl z ła tw ośc ią , naw et 
z przyjem nością przywyka do pracy, i mając podstaw ę, 
patrzy treści a nie samej formy —  umysł się rozja­
śn ia , w  ideale nie szuka m arzenia lecz wyższej p ra­
wdy, i uczy się z istotnego stanow iska na św ia t spo­
glądać.

Nie rozum iem y tu  przez to żeby się kobiety miały 
jąć koniecznie dzieł mozolnych, na pó ł od m oli prze­
gryzionych; takie księgi m ało w ybranych na św iecie 
znajdują i to  po części tych ty lko , co przyjm ują ka­
p łaństw o uczonych, a w  teraźniejszym składzie spo łe­
czeństw a kobieta nie je s t przeznaczoną do ich grona. 
A le um ysł który w  czytaniu naw ykł się tylko baw ić, 
nie w yciągnie nigdy cząstki posilającej dla swój du­
szy, i nabędzie sm aku pożyw ania samych łakoci lite­
rackich, k tó re  oprócz czczych m arzeń innego skutku 
nie przynoszą. Przywiedźm y sobie na pam ięć k tórą 
z tych czytelniczek, co przynajm niej już dziesięć lat 
sw ego życia p rzew artow ała nad dziełam i —  Balzaca 
—  Sue —  Kocca —  i podobnych F rancuzów , a mi­
mo tak mnogiego czytania zadziwiamy się nie raz 
nad ich m ałćm w ykształceniem , fałszywym sądem 
w  najprościejszych rzeczach, jakim ś ckliwem  uno­
szeniem  się nad lada drobnostką, kiedy w  przed­
m iotach obchodzących całą ludzkość, m ają jakby

23



178

skam ieniałe serca i głowy całkiem  zakute. Nie u w a­
żamy tych dzieł za ow oc zakazany, lecz jedynie jako 
cukierek literack i, k tóry  dobry je st do przejedzenia 
po posilającym pokarm ie, ale nie żeby z niego czer­
pać siłę  całą dla ducha.

Przyzw yczajając zaś um ysł przez czytanie do grun­
tow nego  myślenia, nadaje mu się razem  pew ną pod­
staw ę i zdrow y sąd w  przedm iotach życia codzien­
n eg o , ucząc się szukania praw dy zbudzą się w  sercu 
chęć podnoszenia i um iłow ania całćj ludzkości, i cel 
sw ego przeznaczenia, w ypełni się z ła tw ością  bez 
sarkania.

O b r a z k i  i s zk ic e .

Sie haben mich geiirgert 
Gequiilet blau und blass,
D ie  einen mit ihrer Liebe,
D ie  andern mit ihrem Hass.

I.
Raz byłem  w  w ielkim  k ło p o c ie . . .  zabrakło mi 

spółcześnie pieniędzy i —  dow cipu. P ieniądze mie­
w a ł człow iek kiedy niekiedy —  a choć w cale skro­
m nie obdarzała m nie fortuna swojem i ła sk i, kiedy 
b y ło , to  się uży w a ło , jak  gdyby całćj Ameryki miny 
czekały na moje zaw ołanie. Co się tycze dow cipu —  
boję się, abym nie obraził w łasnej skrom ności —  ten  
naw iedzał m nie rzadko i ubogo darzył. Czyli m ów iąc 
po p ro stu : poniew aż sam o sobie m ó w ię , w ięc nie 
chcę w yraźnie pow iedzieć i daję w am  tylko do zro­
zum ienia —  że na dow cipie nigdy mi nie zbywało, 
i m iałem  go tyle, że m ogłoby się nim jeszcze ze dwóch 
koleżków  obdzielić. U w ażałem , że los jest zawsze 
spraw iedliw y. Czy to było faktum  w skazujące, że 
kiedyś w yrosnę na filozofa, czy tćż w p ro st dobrotli­
w ość w rodzona mi —  nie w ie m , ale to  p e w n a , że 
uznaw ałem  konieczność rozum ną w  biegu żyw ota, co 
się m ianow icie tćm  w  mej św iadom ości potw ierdzało, 
że kiedy miałem pustą  kieszeń, w raz dostaw ałem  za­
pchania g ło w y , od szczerozłotych —  nie luidorów , 
lecz dow cipnych myśli —  i odw rotnie w  m ia rę , gdy 
się w  głow ie pusto  ro b iło , napełn ia ł się w orflt. —  
Ztąd poszło bardzo gospodarne życie m o je . . . ;  kiedy 
chciałem zabłysnąć dow cipem , w ydałem  pieniądze 
moje do ostatniego grosza —  Bóg w ie  na co ; a kiedy 
jeść mi się zachc ia ło , deszczem dow cipów  zalałem 
ziemię, i nieszczęsnych ludzi, których zm uszałem , aby

m nie słuchali —  a tak zubożywszy g ło w ę , czekałem 
ch w ilk ę , i o to , zaraz zkądsiś brały się podsady m a -  
teryalnego bytu człowieka.

W  czasie, o którym  spom niałem , doznałem  b ar­
dzo wielkiego zaw odu  Chciałem  się gdzieś po­
pisać z górnolotnością mojego um ysłu , —  na ten  cel 
w szystkie m oje pieniądze rozrzuciłem ; —  nazajutrz 
w  najlepszćj myśli czekałem, rychło się dow cip w  gło­
w ie  mój zbudzi. A le ten  przeklęty figlarz m ilczał i 
milczał. Nie m iałem za co obiadu zjeść , głód mi 
doskw ierał —  a tu  Lessel, L o u rs , T o rio , tak iron i­
cznie ciastkam i i cukram i wyśm iew ali się ze mnie, 
gdym się przechadzał w zdłuż i w  szerz W arszaw y, 
czekając na mój dow cip, opóźniający się z przybyciem. 
Czekałem napróżno. O kropność mojego położenia 
była nie do opisania —  suchoty mózgu i k ieszen i!!! 
Pom yślcie ty lk o !

Było to  jakoś w  jesieni —  m gła —  w ilgoć —  
moja stancya nie opalona —  a g ło d n o , —  a żadna 
myśl dziarska —  nie g rze je , ni otuchy nie d o d a je .. . .  
W  dom u w ysiedzieć n iepodobna , chodzić tćż nie 
m ożna —  idę w ięc na w ieczór —  i to na w ieczór 
literacki. W łaśn ie poniedziałek —  pani N ina przyj­
m uje —  dadzą herbaty  i trochę ciastek —  salonik jej 
opalony —  będzio mi ciepło. Na sercu było mi w ten ­
czas jak  W e rte ro w i, kiedy rozczulał się nad rzewnym  
sposobem  nałożenia m asła na chleb —  w esoło a je ­
dnak sm utno, ciężko a jednak  błogo. S am ow ar i cie­
pły salonik naprzem ian przed oczam i ducha mego sta­
w ały —  istnie postać sztyletu w  M akbecie, i jako 
niegdyś tego zbrodniarza ku zabójstw u, tak  mnie teraz 
w iodły  ku w ieczorow i literackiem u. Nowy Św iat 
przebiegłem  pędem  F arysow ego rum aka , i podobno 
też w o ła łe m : „ pędź mój koniu w iatronogi “ —  choć 
parsknął koło m nie idący jakiś poczciw iec, zapew ne 
dla te g o , że ja  p iechotą dążyłem. P ro s tacz ek ! 011 
nie w iedz ia ł, że ja  przez mgły i błota kupy , na myśli 
mej rum aku p ęd zę , pędzę —  niczćm niewstrzym any!! 
A ch! w idział m n ie , a nie po jm ow ał!!

S tanąłem  nareszcie przed K o p ern ik iem ! pędem 
strzały w padam  —  do pani N in y !

—  Jak się pan m a?
—  Dobry wieczór!
—  Com ment vous portez vous ?
—  A h! charm ć de vous voir!
—  E j ! dobry w ieczór kochany przyjacielu!
—  W ieki cię nie w idziałem !
O ! tysiące takich form ułek wysypano na mnie 

z każdćj strony —  ale ja  zziębnięty, zgłodniały! —  
dreszcz mnie przechodzi, chłód i mgła w ionie w  koło 
m nie!
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W szyscy  jęli po  p rzy w itan iu  p y ta ć , czem u jam  
bez p ła sz c z a ! —  m ogli się byli dom yślić, że p łaszcza 
n ie  m a m , ale śnać  zab rak ło  im  d o m y ś ln o śc i! '

—  Jak  to ?  —  p y ta  m łoda  pan i —  vous trem b lez  
—  vous avez des f r is s o n s !

—  N ’ótes yous pas m alade  ?
—  I  czem u to  się  p an  lepićj n ie  o p a trz y ł?  —  

za z im no!
—  M g ła , w ilg o ć , to  p rze jm uje  —  n ie  dobrze  

chodzić  bez p łaszcza!
N a dw adz ieśc ia  cz te ry  py tań  c iężkoć dać  jed n ę  

'  odpow iedz  —  zacząłem  w ięc  d ługo  p ra w ić ,  d o w o ­
dząc , że to  b ard zo  zd ro w o  p rz e z ię b n ą ć , a co w iększa  
w ie lce  p rzy jem n ie!

L ed w iem  skończył, n o w y  k łopo t. P a n i N ina (go­
spodyni) p rzychodzi i p ro s i, abym  za im p ro w izo w ał co. 
T ego  ty lko  n ie d o s ta w a ło , aby m nie d o b ić ! —  A  czyż 
tu  m a ło  p o e tó w , p o w ie śc ia rz y , u c z o n y c h ! i zgoła 
w sze lk iego  g a tu n k u , p łci i w ie k u  l i te ra tó w , abym  ja  
m ia ł —  aż ja  m aluczki im p ro w iz o w a ć !

—  B ra w o ! b ra w is s im o ! zag rzm iało  ze w szech  
stron .

—  P rześliczny  począ tek ! —  rz e k ł p an  A nton i, 
i z w ro d zo n ą  so b ie  p rzen ik liw o śc ią  d o d a ł: U w ażm y, 
będ z ie  to  na  ca łą  li te ra tu rę  w a rsz a w sk ą  krytyka, p e łn a  
sub te lnej iron ii!

—  Is to tn ie  —  o d p o w ied z ia ł F ra n c isz e k , będzie  
to  iro n ia  s u b te ln a !

—  A le jak  z a in te re sso w a ł nas p a n  *** ty m  ro z ­
paczliw ym  to n em  sw ojego  zaczęcia! —  rzek ły  jak ieś  
an ie lsk ie  u s teczk a  —  co to  za g łębok ie  po jęc ie  w  ak­
cencie i g ło s ie ! co za su to ść  w  m yśli! ob raz  to  m i­
strzow sk i będzie  w arszaw sk ie j li te ra tu ry , gdy tak  cu ­
dny początek , gdy ju ż  ty le m ów i p ie rw sze  pociągn ięc ie  
pędzla! A ch! ja k  p ięk n ie !

N iechcący zosta łem  w ielk im  człow iek iem  —  ja  
an i m yślałem  o zaczęciu  ja k ie jś  tam  im p ro w izo w an e j 
k ry ty k i, a tu  za n ię  ju ż  m n ie  w szyscy  ch w alą  i w ie l­
b ią . Co tu  p o cząć?  jak  p o s tą p ić ?  — • ha! p ro s ta  
d ro g a  na jlep sza! —  dale jże  ja  w ięc  p ra w ię :

—  Ł a sk a w e  p an ie ! i w y  p a n o w ie !  jak o  żyw o, 
ani m i się  ś n i ło , a b y . . .

A  on i tu  zn o w u  w  ś m ie c h , i w o ła ją : b r a w o ! 
b ra w is s im o ! w y b o rn ie !

l o  m n ie  zn iec ie rp liw iło . —  A leż n ie  żartu jc ie  
sob ie !

H a ! h a ! h a ! h i ! h i ! h i ! —  cichu tko  o d ­
b iło  się w szędzie  —  i ciche p o dszep ty : jed n ak  ten  
cz łow iek  tak  żyw y m a d o w cip , choć pisze tak  n u d n ie !

Ju ż  tego  n iep o d o b n a  b y ło  w z iąć  za poch lebstw o . 
C om  chcia ł w y ło ży ć , że  n ie  chcę  im p ro w iz o w a ć , to

oni m yś lą , że ja  już  im p ro w izu ję , i w ie lb ią  m n ie  —  
gdy chcę m ilc z e ć , w szystk ie  kob ie ty  jednym  chó rem  
zag ra ją , p ro s im y ! p ro s im y ! m ó w  p an  —  a m ężczyźni 
basem  w tó ru ją : n iedaj się p ro s ić ! czekam y tw ój m ow y  
w sz y sc y ! . . .  - - W id z ę , że te ra z  końca n ie  będzie , 
a w ięc  im p ro w izo w ać  m uszę.

S zanow n i s łu c h a c z e ! p ro szę  o bezw zg lędne  
m ilc z e n ie .. . .

T u  n ie  s ta ło  m i m yśli —  po  chw ili d o d a łe m :
—  I  o g ro b o w ą  ciszę.
N o , co tu  im  m ó w ić  dalej —  co tu  m ó w ić ! an i 

jednć j m yśli! H a !  b rn ijm y  dalej —  trzeb a  p o w ie ­
dziane s ło w a  ro z w in ą ć , trz e b a  je  w  szaty  poezyi 
przybrać.

—  A lbow iem  je s t  rz eczą  ja s n ą  ja k o  s ło ń c e , że 
g ło s m ó w iąceg o  w  zg ie łku  rozum ianym  być n ie  m oże, 
gdyż m ięsza się  dźw ięk  m ów iącego  z innem i dźw ięki 
\ n ik n ie , p rzek sz ta łca  się —  tak  je s t  i tak  być z ko ­
n iecznych  p ra w  n a tu ry  zaw sze  i w szędz ie  m usi.

P e ry o d  u d a ł m i się śliczn ie ! zab iłem  chw il k ilka 
—  i dalej ju ż  n a  d o b re  im p ro w izo w ać  —  k u  chw ale  
P a n a  B o g a , a z b u d o w an iu  w ie rn y c h , —  a szczęśli­
w e m u  n a w ró cen iu  n a  ło n o  k o śc io ła  zb łąkanych  o w ie ­
czek.

O to  m o ja  m o w a  im p ro w izo w an a .

—  A c h ! (tu aby rozczu lić  słuchaczy  zacząłem  k a ­
szlać) a c h ! (tu aby nam yślić  się  dalej, zacząłem  po  
raz  d rug i kaszlać) —  ach! (to ach  dodałem  pom ny  że 
o m n e  t r i  n u m . . . )  ileż to  chw il p rzem ija  ludziom  
bezuży teczn ie ! T o  będzie  te m a t m ojej do w as m o w y !

T e raz  tyle m istrzo w sk o  p o w iedz iaw szy , o d p o czą ­
łem  chw ilkę.

*
*  *

K ochan i czytelnicy i p rześ liczne  czy te ln iczk i! ja  
a u to r  n in iejszego, t. j . ten , k tó ry  to  p iszę, że to  coście  
do tąd  p rz e c z y ta li , b y ło  zap isane  w  n o ta tk ach  m ego  
p rzy jac ie la ; ka rtk i p o ro zc in an e  a p isan e  bez ciągu , 
p o z b ie ra łe m , p o zestaw ia łem  i do sensu  d o b ra łem , 
a. po tćm  p rzep isa łem  i w am  do d ru k u  p o d a ję  —  
a o tern  w as  o strzegam , żebyście  n ie  m yśleli, że to  ja  
—  w asz  przy jac ie l i s łu g a  —  rzeczy ro z e rw a n e  i z tak  
d ług iem i w s tęp am i p iszę —  co w ię c ,  ja k  w am  d o ­
n o sz ę , byna jm n ić j n ie  je s t. N a d rugiej z zapisanych 
k a rtek  były  tak ie  p o p isan e  rzeczy.

*
*  *

2 3 *



180

Ileż to chwil przemija ludziom bezużytecznie! 
powtórzyłem —  a takiemi są wszystkie poświęcone 
   balom, wieczorom, wyścigom konnym lub p o ­
wieściom. W łaśn ie  też chcę wam powiastkę przed­
łożyć. Jeśli w am  się niepodoba, nieżałujcie czasu 
straconego na słuchaniu —  bo zapraw dę, rów nie  
byłby stracony, choćby wam się podobała. Moja po­
w ieść niebędzie sentymentalna —  choć łez w  nićj 
morze, nie będzie fantastyczna choć się bez duchów 
niepotrafi obejść, —  moja powieść będzie w  u ry ­
w kach  —  choć jedność i ciąg są jej zaletami! lecz do 
rzeczy! —  dość p o ch w a ł . . .  wy sami je oddacie. —  
Do rzeczy, bo już czuję natchnienia dreszcz!

Biedny jes t  żywot chłopa polskiego. O d rana do 
wieczora ciężka praca poczciwości, całego życia n a -  
„r0(j ą . _ _  A  to życie tak bolesne, tak nieprzebrane 
w  cierpieniach, —  a tak poczciwe! Stosunek spo­
łeczny przygniata całą kastę —  więcej najliczniejszą 
część narodu —  i podczas, gdy z krwie i życia chło­
pów  mniejszość społeczności panowie —  żyją, sw o­
bodnie , w  dosta tkach,  część najliczniejsza a najcno­
tliwsza narodu  jęczy w  niekończącej się nędzy. Ztąd 
umysł polskiego chłopa, byw a szczególniej zobojęt­
niony. Miłość kobiet,  miłość dzieci, s łowem stosu­
nek rodzinny częstokroć, stępiałym jest  nie przeto, 
żeby chłop polski niemiał być cnotliwszym, lepszym 
i bardzićj miłością braterską tchnący od p a n a ,  lecz 
w p ro s t  —  że o głodzie ciężko w zdychać; a gdy się 
w ie ,  że dziecięciu nie ma co dać jeść ,  że ono będzie 
gorzej niż roboczem zwierzem pana ,  —  gdy się wie, 
że dziecka życie'będzie pasmem samych cierpień i n ie -  
doli, —  to życia m u  się niemoże życzyć dfugiego; 
a ta  wiadomość tak serce kraje, że już i łzy uronić 
i pokochać rzewnie dziecka z rozpaczy niemożna. To 
też panow ie jedno w  Polsce dobrodziejstwo dla chło­
p ó w  czynią —  przedają im wódkę! to wcale me 
ironia! proszę! nieśmiejcie się —  to wcale nie jest 
ironia —  dać skazanemu na wieczne cierpienie, t ru ­
cizny, która go powoli zabije —  niejestże to dobro­
dziejstwem? —  ale w śród  w ielu  złych są tćż i do­
brzy. Był kiedyś i jezuita poczciwy jak m ówią, tego 
w praw dzie  niezdarzyło mi się widzieć, ale widziałem 
kilku poczciwych wiejskich gospodarzy. Mam na 
myśli między innymi pana Tomasza. Poczciwy to 
szlachcic. Kilka wiosek, gorzelnia i jakieś tam prze­
cudne ow'ce czyniły m u dochodu niemało. P an  To­
masz caluteńki dzień na koniu; nie z chartami jednak 
—  bynajmniej —  na kon iu ,  by objeżdżać gospodar­
stwo. Deszcz czy n ie ,  zamieć, morszczyzna, pąn 
Tomasz zawsze na bułanku przy jakiejś robocie, a na­
w e t  w  zimie jeździł od wioski do w io sk i , aby dojrzeć

młócki. W  niedzielę do kośc io ła . a po kościele do 
sąsiadów w  odwiedziny, —  w  piątek i sobotę suszyć 
—  a ubiór staroświecki, szaty wytarte, w ięc  tćż t r z o -  
sik pełen i coraz pełniejszy był u pana Tomasza. Pan  
Tomasz miał córkę .. .  W iec ie ,  że bez córek pow ia­
stka obejść się nie może —  ale nie bójcie s i ę , do
r z e c z y  o miłości jeszcze bardzo daleko. W id z ę ,  jak
w am  serduszka pukają, piękne słuchaczki - - wy m ło­
de róże i lilije —  ale jeszcze nie w spom nę o miłości. 
N ota bene proszę uw ażać dobrze, że ja to mówiłem, 
więc niech tego do siebie szanowne czytelniczki nie 
biorą —  ja to mówiłem na owym wieczorze do m o­
ich słuchaczek. —  Owoż tedy Zosia b y ła . .  b y ła . . .  
b y ł a . . .  aniołem! P o  co określeń! domyślacie się, że 
musiała być aniołem —  i przeczuwacie, co to jest 
Z o s i a - A n io ł !  jest t o . . .  jes t  t o . . .  istnie osóbka —  
taka jak Ty P a n i , która to  czytasz! . . .  Znasz siebie, 
wiesz więc, co to jest aniołek! jaka postać c u d n a ! . . .  
Widzieliście kiedy postać tak spokojną ,  jako zwier­
ciadło cichej jeziora przestrzeni, postać dziewiczą, ja ­
ko pączek rozbłyskującego lijołka, w onną  i uroczą —  
wykwitającą na skrzydłach ze zorz różanym brzaskiem 
rozlanych po niebios błękicie ,  jeszcze szarawym od 
pierzchających cieni nocy, jeszcze bielejącym od drżą­
cych na nim gwiazd blasku, co jako lilije czyste, nie­
w in n e ,  rozsiane są w  przestrzeni i migają nad ze­
mdloną snem ziemią —  i ssą z niej w o ń  kwiatów 
polnych! Widzieliście kiedy taką postać?  Jeśli nie! 
biedni —  nie pojmiecie, jaką była Zosia.

Mięszkałem w  sąsiedztwie — bywałem często 
u pana Tom asza ,  rzadko go kiedy zastawałem: pani
Tomaszowa bawiła się ze mną p rzew yborm e, bo 
w  pół godzinki po moim przyjeździe zawsze usnęła 
a w te n c z a s . . . !  1 cóż? —  nie myślcie nic złego! 
Broń was B o ż e ! —  wtenczas ja  siadłem bliżśj Zosi, 
w zdychałem , rozprawiałem o l i tera turze , astronomii, 
filozofii, muzyce, poezyi. Byłem żyjącą recenzyą, 
byłem uosobionym Dziennikiem literackim. Ona słu­
chała ; ona ,  pełna dowcipu i myśli dziarskićj,  prze­
rzucała uwagi. Ach! byłyż to  błogie chwile! a gdym 
miał odjeżdżać, siadła do fortepianu! —  księżyc za­
w isł nad ziemią i pędził w śród  przelotnych chmurek 
to  oblicze radosne, śmiejące, to ponury i omdlewają­
cy wzrok rzucając na nas —- a ona grała, grała 
ale jak? Oto jak ty p an i ,  co czytasz moje w sp o ­
mnienia. . .  Matka się przebudzała —  jam się żegnał, 

odjeżdżał.

Nazajutrz znow u przybywałem i tak codzień po­
wtarzał się ważny ustęp z sielankowego życia wiej­
skiego ; —  kochałem s i ę ! . .  •
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Dziś już się nie kochan i.. .  Je st to  stan okropny, 
być zimnym jako kam ień, zobojętniałym  na w szystko; 
być jako popió ł, w  którym  już wygasła ostatn ia iskra 
życ ia , ostatni uniesień i zapału płom yk!

—  M łodości m o ja ! ty  w iosno —  złudzeń, u ro ­
k ó w , uniesień! —  M łodości! ty rzeko w zburzona, 
w  której każda kropla kipi i w re ; —  m łodości, gdzież 
je s te ś ! ?

Ach! kochałem —  żyłem —  szalałem ! —  teraz 
to w szystko m inęło, minęło jako sen u łudny —  jestem  
stary, —  zimny, ostygła p ie rś , k rew  ścina się w  lód
—  a jeszcze w łosy  nie posiw iały, i od urodzenia m o­
jego pó ł w ieku nieusypało się z klepsydry wieczności. 
Ach b ia d a ! ...  być trupem  w śród  żyjących, mieć za 
serce —  kaw ał lodu.

K ochałem ! żyłem! szalałem —  jak to w zrok p a­
ła ł na myśl każdą! jak  to  zm ienne serce b iło , —  jak 
to  n a  obliczu wybłyskały nam iętności coraz żywsze, 
coraz now sze, jak  to się na życie przez tęczowych u ro ­
ków  złudzenia patrzało, —  jak to wszystko, wszystko 
radośnie grało mi w  św iecie, i jak to w szystko, w szy­
stko kochałem , i konika polnego i każdego człow ieka
—  i traw kę którąm  gniótł stopą —  i te  gwiazdy nie­
bios dalekich, jak  to życie pałało w  sercu , w  myśli
—  w  duchu! a teraz —  o biada!

(D a lszy ciąg nastąpi.)

K o b i e t a  i R o z s ą d e k .
(Ciąg dalszy.)

Szczytne to zapew ne porów nanie, gdy porów nam y 
niewiasty z gw iazdam i! W  nocy żyw ota naszego, one 
jedne połyskują prom ieńm i błogiego św iatła . W śród 
m ozołów , c ierp ień , u trap ień  i p racy , co mis jakby 
ciemnościami na m orzu życia ogarn ia ją , m atka przy­
św ieca i w abi łagodnym  blaskiem  rodzin ie, żona mę­
żow i, młodzianowi kochanka. Lecz między tem i n ie -  
zliczonem i gwiazdam i, jedne są gw iazdy s ta łe , jak 
uczą astronom ow ie, a drugie p lapety czyli gwiazdy 
zm ienne, błąkające, —  a do rzędu tych ostatnich 
policzono W enerę. •—  Jak gw iazda jest św iatłem  
tylko dla ziem i, tak  kobieta miłością tylko dla męża. 
N ie ma w znioślejszego i świętszego zarazem przezna­
czenia dla kobiety nad miłość. Ona je s t jej uosobie­
niem. Biada n iew ieśc ie, gdy to najwyższe sw oje 
stanow isko opuszcza, zkąd szle św iatu  blask, a sobie 
ozdobę w szystką, a zstępuje do próżności i koketeryi. 
Z gwiazdy stałej zam ienia się w  p lanetę , ze słońca

w  ziem ię, z ciała św iecącego w łasnem i prom ieńm i 
św iatła do ciała ciemnego, św iecącego tylko pożycza- 
nem św iatłem ; z niedoścignionych teleskopem  w y­
sokości, schodzi do w arsztw  niższych w  przestrzeni 
św ia ta , gdzie oko szkłem uzbrojone rozpoznaje 
w  niem w szystko, aż do gór i nizin.

N ie ma w iększej ironii życia, jak  ironia miłości. 
Je st to  szydzenie z samego stw órcy , który św iat 
i człowieka z m iłości s tw orzy ł, szydzenie z najdroż­
szych uczuć serca , bez których życie nasze nie w a r -  
teby było naboju prochu. W szakże co czyni A n g e ­
l i k a  w  poem acie A riosta? O to dw óch młodych ry­
cerzy u top iło  w  niej serca sw oje. Żaden bez nićj 
żyć nie m oże, każdem u zdaje s ię , że je s t kochany, 
w ięc bój na śm ierć życie ma rozstrzygnąć, komu 
z dw óch żyjących, ma się dostać skarb szczęścia je ­
dynego na ziemi. Już są na p lacu bo ju , już składają 
kopie, uderzają z zapałem  kochanków , ran ią się, krew  
się leje, —  a Angelika czy łzy leje przynajm nićj, —  
śm ieje się z g łupców  i zbywa się natrę tów  ucieczką. 
Iluż to  takich  nienaliczysz i dziś jeszcze szczęśliwych! 
Sądzisz, że ci w zrok , z którego płom ienie miłości 
biją, w szystko w ypow iada, a niewiesz, że w  tym sa­
mym czasie, rączka pod stołem  obcą rękę ściska, albo 
nóżka m im owolnie znak poufały trzeciem u daje. K o­
bieta co popadła słabości tego rodza ju , zam ienia ją  
w  sztukę, i nazywa to  zdobyczą, podbojem  —  kiedy 
nie kraju ni narodu , —  to  przynajmniej tych, co 
na zdobyw ców  ziemi stw orzeni.

Chęć takich zdobyczy sta je się passyą, rów nie 
nienasyconą, jak była w  A lexandrze w ielk im , gdy 
szedł zdobyw ać św iat cały. K leopatra uw iódłszy już 
syna P om pejuszow ego, i Cezara i Antonina, a jeszcze 
czterdziestoletnie sieci sw oje zarzuciła na młodego 
O ktaw ijana, i nie tak dla klęski poniesionćj pod A k -  
cyum , jak  dla klęski poniesionćj na w dziękach sw o­
ich, przypięła żmiję zabójczą do piersi —  niegdyś 
wdziękam i czarujących.

Ale jeżeli historya zdarła maskę z królow ćj E gi­
ptu, i je j kobiecość zbyt głośnie na szwank puszczona, 
postrzegam y między reputacyam i kobiecćmi Laurę, 
ow ą sław ioną L aurę w  sonetach P etrarki. Jedenaście 
lat nadarem nie żebrał u  niej poeta wzajemności. 
Czem u? bo raz po raz to  słów ko, to  spojrzenie z na­
mysłu rzucone, budziło w  rozkochanym otuchę. I  po 
jedenastu  leciech zwodzenia jeszcze tego fortelu używa, 
i trafiając go na drodze z kościoła rzuca m u uśm iech 
tk liw y, i zapytanie tkliwsze jeszcze, czy tak znużyła 
cię m iłość do m nie? •—  A on uszczęśliwiony odrzecze:

Jo non fu d'amar voi lassa lo  unquando
M adonna ne saró menlre c lf ió  v iv a !
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Ulega w reszcie kobieta zdobyczy tylko chciwa, 
kiedy już jeden  krzyżyk la t do drugiego się zlicza, 
kiedy z krzaku róży listki kw iatu jedne po drugich 
opadają, i gotow e sam e zostać kolce; kiedy jesień  
życia wdzięki, —  ow e oręże wielosieczne tępi i zmiata. 
Tak chorągiew ka na wieżycy dopiero w tenczas z w ia­
trem  na w szystkie strony obracać się przestaje , kiedy 
rdzą zaszła.

A jednak  kto czytał konfessye Jakóba R ussa , w ie 
jaki los spotkał Julią. P ogarda jest straszny w yrok 
zaw ieszony nad głow ą tych , co z miłości robiły  iro ­
nią. W yrok  niechybny jak  fatum , zimny jak  grób, 
bo  w yrok śmierci przez wypicie trucizny, którą poda 
w  kubku opinia publiczna. —  Rozsądna kobieta po­
łączy zatem stałość w  zasadach, i stałość w  miłości, 
a zyszce szacunek w  nagrodę. P łochość , zmienność, 
zdobycze w dzięków  będą nierozsądku znamionami.

Ściśle ze stałością połączona w stydliw ość, naj­
większy pow ab kobiecy. Je st to  pyłek delikatny na 
nabranych soczystą słodyczą w inogronach, który ściera 
się natychm iast, gdy go ręką  dotkniesz, i je s t jakby 
obrzaskiem  eterycznym  na ow ocu , co z łona  wyszedł 
na tu ry , i dojrzał na la to ro śli, niczem nieskalany. 
Jest to  zielona obsłona, w  której się tu li pąkow ie 
k w ia tu , i w tenczas jeszcze nie opada , gdy się kw iat 
w  pełni w dzięków  już rozw inął i w  ow oc zawiązał. 
Już u  starożytnych głęboko było w drażone uczucie 
w styd liw ości, i były osobne w  dom ach mieszkania 
kobiece, ginajkaja zw ane, dokąd się żaden obcy nie 
m ógł udaw ać, i kobiety tam  praw ie  k lasztorne p ro ­
w adziły życie. D otąd na wschodzie niew ieście bez 
zasłony na tw arzy wychodzić nie w o ln o , ani z okien 
nieżaluzowanych patrzeć na ulicę. P liniusz zaś po­
w iad a , że naw et dla tego i po śmierci jeszcze kobiety 
przepływ ają rzekę przedzielającą doczesność i w ie­
czność tw arzą  do w ody, mężczyźni zaś w  znak płyną.

Nie rozum iem y tu  wszakże ow ej w stydliwości 
urojonej, na k tó rą  um arła M arya xiężna Rurgundska, 
k tóra skaleczona na po low aniu  nie pozw oliła się ope­
row ać lekarzow i, albo dla której p ew na panienka 
nie chciała sobie dać krw i puścić z nog i, chyba 
przez pończochę. Lecz rozum iem y w stydliw ość ugrun­
to w an ą  w  młodym w ieku na n iew inności obyczajów, 
a w  dalszym na zasadach cnoty i obow iązków . W sty ­
dliw ość bez affektacyi, choć pochodzącą z ciągłej 
baczności na siebie. W stydliw ość w reszcie rozsądną 
i natu ra lną razem , bo ugrun tow aną i na pojęciu złe­
go i dobrego, i na sercu czystem i nieskażonćm. 
Gdzie ta  podw ójna będzie podstaw a, tam  nie doj­
rzysz ani gestu , ani w yrazu , ani spo jrzenia, któryby 
zdradzał ziemskie płom ienie, i takie obudzał. Raczćj

dostrzeżesz naiw ność w  m ow ie św iadczącą o niew in­
ności serca, zobaczysz rzuty i ruchy śm iałe a przecie 
n iew inne, blask w  oku żyw y, a przecie nie pożądli­
wy. P raw dzi się tu  wszakże przysłow ie narodow e, 
że co w  sercu , to  i w  m yśli, to i na języku , a do­
dać m ożna, to  i w  oczach, i w  każdem poruszeniu.

Nie ma ohydniejszego w yrazu dla kobiety jak 
bezwstydność. Gdy ten  w yraz w ym ówisz zda się 
jakbyś odarł najcudniejsze stw orzenie R oże, ze szaty 
p ie rw orodnćj; jak  gdybyś u jrzał E w ę , w  chwili w y­
pędzenia jej z ra ju , pozbaw ioną szaty n iew inności 
N ie trzeba na to  ostatecznego w yzucia się z godności 
niew ieściej. T u  w ięcój, niż gdziekolw iek indziej, m o -  
żnaby zgodzić się na definicyą o w ystępku , k tó rą  
dał C icero , że w ina  je s t przejście za g ran ice , k tó -  
rem i się cnota o tacza, jak daleko zaś za tę  granicę 
przejdziesz, jedno  jest.

Uczucie przystojności je s t  tak  tk liw e, że się obra­
ża w  rów nej m ierze m yślą, z oczu lub ruchu  prze­
b ijającą, jak myślą w  słow o lub uczynek zam ienioną. 
O d jednego i od drugiego odw raca oczy, i tw arz  n ie­
w inną  rum ieni.

Z niestałością na odw ró t najściślej połączona 
próżność o k tórą już m atkę E w ę obw in io n o , i cały 
ród  m ężów  pow sta ł na n ią , że siebie i nas wszyst­
kich przez próżność sw oją stania się podobną S tw ó r­
cy, pozbaw iła rajskiego życia. O dtąd w ad ę  tę  u  ko­
b ie t uw ażają za ich grzech p ierw orodny, z tą  różnicą, 
że się żadnym chrztem  nie gładzi. Na tę  w ędkę na 
k tó rą  w ąż rodzicielkę rodzaju  ludzkiego u łow ił, łow i 
dotąd  św iat m ęski, potom stw o jej gładkolice. Ś p iew ­
ka n arodow a: „m oja m am a był tu  żołnierz, m iał
z granatem  żółty k o łn ie rz ,“  je s t jak  św ia t s ta ra , 
i w szędzie bożek miłości najprędzej na szlifach usia— 
dał, nie ty le  dla m ęstw a, jak dla stro ju  i błyskotek 
rycerzy M arsowych.

U biory, s tro je , m ody, kosztowności porozw ie­
szane nie tylko w  buduarach i serw antkach, ale i na 
sob ie ; obrzucenie w ło só w , uszu, szyi, palcy i nara­
m ienników  różnego rodzaju św iecitkam i ze złota, 
sreb ra , drogich kam ieni, a i z b ronzu  i ze szkła na­
w e t, je s t rozkoszą i żyw iołem  kobiecym. I w  tym 
względzie w  niczćm się nie różn ią  nasze ucywilizo­
w ane piękne mieszkanki E u ro p y , od z czernionych 
mieszkanek wysp morza spokojnego barbarzynkam i 
zwanych. Jak za K olum ba i K orteza czasów zyski­
wano sobie dzikich A m erykanów  za szkiełka lusterka 
i błyskotki, tak  i dziś nie napróżno kusić się b ę ­
dziesz o w zględy pani serca tw ego, ofiarując jej n a -  
ram ienniczkę nasznurow aną kamykami z H erkulanum  
i Pom pei. (Dalszy ciąg nastąpi.)
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ROZMAITOŚCI.
S k ą p i e c  i d e n t y s t a .  Jeden  z czterech najbo­

gatszych właścicieli gruntow ych w e  F rancyi, markiz 
A ., postradał w iększą część zębów  sw oich i pozostałe 
niewiele były w arte , dla tego chciał aby m u jaki zda­
tny dentysta now e pow praw iał zęby. N ie chcąc je ­
dnak w iele zapłacić, przybrał na siebie bardzo zni­
szczony ubiór i udał się za biednego polskiego em i­
granta. D entysta żądał dla tego m ierne w ynagrodzenie 
i przyrzekł mu za trzy dni resztę p inków  pow yryw ać. 
M arkiz ucieszony, iż mu się fortel u d a ł, oddalił się 
i n ieuw ażał, iż z obcą zetknął się osobą na w scho­
dach. Ta zaś poznała go i ośw iadczyła dentyście, 
jakiego m iał przed sobą P olaka. P o  trzech dniach 
staw ił się nasz M arkiz na czas oznaczony. Dentysta 
pow yryw ał szczątki zębów  i rzekł, zanim w ziął się do 
w praw ian ia  now ych: „P olakow i w praw ię je  za 2 0 0  
franków , k tóre zapłaci w  czasie dogodnym jem u, 
m arkiz A., zapłacić za to musi 3 0 0 0  franków .'4 M ar­
kiz skoczył jakby ubodzony iskrą elektryczną: „pan 
niemożesz zaprzeczyć, że jesteś m arkizem  A ., rzekł 
dalej den tysta , bez moich zębów  jeść niem ożesz, ani 
naw et dobrze w ym aw iać.44 M arkiz struchlał i groził 
sądem ; dentysta nie gniew ał się i dodał tylko, że 
w olno m arkizow i dać lub nie dać 3 0 0 0  franków  za 
zęby. M arkiz zaczął się targow ać, daw ał 1 0 0 0 ,  po ­
tem  2 0 0 0  franków, ale dentysta był niewzruszony 
i sądził, że żart taki w arto  puścić w obieg choć ze 
stra tą  3 0 0 0  franków. M arkiz ustąp ił i przyrzekł za­
płacić 3 0 0 0  fr. D otrzym ał s łow a, a dentysta na 
kw icie napisał: „panie m arkizie, —  odbieram  w  tej 
chwili 3 0 0 0  fr. któreś mi był w inien  za w czorajszą 
operacją  i zatrzym uję z nich 2 0 0  fr jako gotow e w y­
datki, resztę przesyłam  do kom itetu polsk iego , aby 
ten w  im ieniu pańskićm , rozdał resztę  pomiędzy b ie­
dnych polskich em igrantów .

M eyerbeer przybył do P aryża i zapew ne przed­
staw i jednę z swych nowych o p er, „A frykankę44 albo 
„ P ro ro k a .44

Zwracam y uw agę posiadających ogrody na now y 
rodzaj m elonów , który zaprow adzono w  tym roku 
w  Anglii. Siemię sprowadzili Anglicy z Afghanistanu, 
którzy tam  staczali boje. Nowe te  melony, bardzo w iel­
kie, soczyste i słodkie, przewyższają wszystkie podo­
bne gatunki. Także Sir Alexander Burnes w  swojćm 
spraw ozdaniu z podróży swej w  Kabulu i t. d. uw aża 
ow e m elony za najpiękniejszy owoc w schodu.

Największa w inna macica znajduje się w  ogrodzie 
w indsorskim  w  A nglii, ma lat 40  i okrywa pow ierz­
chnią na 2 6  stóp szerokości i 130  st. wysokości.

W  tym roku  ma 2 3 5 0  w inogron , każde w inogrono 
waży w  przecięciu funt jeden.

S ław ny profesor M o  s e r  w  K ró lew cu  odkrył, iż 
znajduje się ciem ne i niewidzialne św iatło , dość mocny 
płyn św iatła  tam , gdzie dla oka ludzkiego zupełna p a ­
nuje ciemność. N iew idzialne to  św iatło  od w ieków  
działające, niebyło dotąd przez nikogo uw ażane. O b ra -  
zy rysują się same na szkle, pod którem  są um iesz­
czone rów nie jak części zegarka w ew nętrzne na o ta -  
czającem je  w ieku. D w a ciała blisko siebie leżące 
rysują się na sobie w zajem nie. O to są skutki ow ego 
ciemnego św ia tła , i na tćj w łasności polega odkrycie 
sław ne D aguera. Obacz zresztą samo dzieło M osera 
pod ty t.: „Ueber das L ich t von L udw ig  Moser. K oe-  
nigsberg, 1843.“

Zajmującćm je st n iedaw no w yszłe dziełko o cy­
ganach przez H eissera w  K rólew cu. W  niem podaje 
między innem i jako rzecz znaną, iż księżna G ag a - 
rinow a i h rab ina Tołsto j były cygankami z urodzenia. 
Między cygankam i, a szczególnićj w  Rossyi znaleść 
m ożna najlepsze śpiewaczki. Taglioni uczyła się cy­
gańskich zręczności u  jednćj bandy cygańskiej, która 
w  pobliżu M oskwy baw iła , i w ystąpiła z praw dziw ą 
gracyą w  balecie pod nazw iskiem  „cyganka,44 w  roku 
1838. Nie może się ona dosyć nachw alić w dzię­
ków  przyrodzonych, tak tu  uczucia i nieprzyuczonćj 
lubości tych młodych dziew cząt cygańskich. K atalani 
z swój strony podczas pobytu w  M oskw ie tak  została 
przez śpiew  jednej cyganki oczarow aną, iż darow ała 
jej szal nadzwyczaj kosztow ny, który otrzym ała od 
P ap ieża , m ów iąc do nićj w  te  s łow a: „szal ten  
przeznaczony został dla niezw yciężonćj śpiewaczki, 
od chwili jak  ciebie słyszałam , szal ten  do m nie nie 
może należeć.44 S ław ne w różki między niemi ustały, 
a to  z tćj przyczyny, jak  pow iadają cyganie, „iż lu­
dzie w  to  już nie w ierzą .44

Jakkolw iek damy nasze porą zimową w iele tań ­
czą, nie może przecie to  pójść w  porów nan ie z tań ­
cami u  ludów  dzikich północnćj Ameryki. Dzicy ci 
ludzie tańczą przed rozpoczęciem kroków  nieprzyja­
cielskich; tańczą na obchód zaw arcia pokoju; tańczą 
przy przyjściu na św ia t dziecięcia i śmierci męża; 
tańczą przyjm ując u  siebie cudzoziemca, idąc na po­
low anie i pow racając z niego. T ańce te ułożone po­
dług pew nych p raw ide ł, odznaczają się rozmaitością, 
najdziwaczniejszym je s t tan iec baw oli. Tańcujący 
k ładą na głow y sw e w ysuszone brodate głowy ba­
w o łó w ; z niemi skaczą w  tak t i w ydają najokropniej­
sze krzyki. Jeżeli tanecznik który zmęczył s ię , pa­
da na ręce i nogi, towarzysz jego strzela strzałą do 
niego stępioną, a ten  udaje zabitego; potćm  biorą



go na 
trw a  przez
nakoniec jeden  ostatn i i niezwyciężony pozostanie.

M O D Y .
Paryż, dnia 2. Listopada 1843.

Jesienne kapelusze rob ią  z atłasu lub g ro sd e -  
to u ru , po większćj części różow o lub niebiesko i bia­
ło  lśniące. Zdobią je  piórem  w  kolorze kapelusza. 
W ie le  widzieliśmy kapeluszy w  kolorach pięknych 
niebieskim  lub zielonym , zdobnych ptakiem  rajskim , 
m arabu tem , w  kolorze kapelusza.

Nadzwyczaj podobają się hafty: kanezou, ko łn ie­
rzyki i czepki są niem i o su te , rów n ie  jak  suknie o r -  
gantynow e a m ianow icie falbany u  n ich , k tóre na 
nich oszywają. H aft punkcikam i oznaczający się 
uchodzi za modny. Punkciki te  są już w iększe już 
m niejsze, zaw sze praw ie w  w ielkości ziarnka kawy.
I chustki kieszonkow e podobnie haftują i na nich 
byw ają punkciki kolorow e.

Stró j na g łow ę zw any V icto ria , złożony je st 
z w stążek gazowych w  kolorze różow ym , w  które 
kłosy zielono opraw ne w platają.

Zawsze jeszcze noszą m antylle szalikowe, płasz­
cze dopiero zim ow e zastąpią ich miejsce.

Już te raz  zaczynają zgromadzać się raz poraź na 
tow arzystw a w ieczorne. Tam  najczęściej znachodzą 
s ię , suknie z popeliny , z stanikiem w yciętym  a la 
vierge i z krótkiem i rękaw am i, z pod których p rz e d -  
rękaw ki z bardzo cienkiego m uślinu  wyglądają. Strój 
głow y zazwyczaj byw a z barbek  koronkow ych, tw o­
rzących w  pew nym  w zględzie w ianek i po bokach 
spadający, gdzie go m ałe kwiaty, w  pąkow iu diamen­
cikami posiane utrzym ują.

Nasze spostrzeżenie, że damy paryskie p o w ię -  
kszej części w  ubiorach swoich p rosto tą  się oznacza­
ją , widzimy stw ierdzone w e w łoskiej operze, która

daw nićj największym  jaśniała przepychem  w  toaletach, 
a te raz  odznacza się strojną p rosto tą  w  ubiorach , np. 
szlafroczkami w  jednym  kolorze, z jed w ab iu , piękne­
go m erinosu lub w ełnom uślinu.

D la  m ę ż c z y z n .  P a le to ty , teraz tw in es lub 
tw eeds nazyw ane coraz w ięcej się upow szechniają.

F rak  na półstró j byw a z przodu m ałoco w ycięty 
i m a szerokie po ły : frak przeciw nie na uroczystsze 
zgrom adzenia je s t w ięcej i to  okrągło w ycięty, tak  
iż poły u  niego są węższe. K ołnierze u  nich sze­
rokie i na ram iona opadające.

K raw aty  zazwyczaj są czarne. Kam izelki długie 
i z kołnierzem  szalikow ym , w  kratkę w ięcej aniżeli 
pasiaste upow szechnione.

Obj aśnienie ryciny.

1. K rótk i su rd u t w  ciemnym ko lo rze , z szerokiem i 
aksam itnem i w yłogam i. K ieszenie na bokach i piersi. 
D w a rzędy guzików.

2. D ługi w ierzchni su rd u t, w atow any, szerokie w y­
łogi. F rak  z szerokiem i połam i, szerokim  ko łn ie­
rzem  i na dw a rzędy guziki.

3. Ściągana kapotka z białem i różam i i oszyta tulem . 
Suknia w  k ra tk ę , z stanikiem  podw ójnym , z k tó ­
rych wyższćj je s t w yłożony; podobna pow łoka, 
w ierzchnia w  łu k  zebrana. O bcisłe rękaw y. P rz e­
paska z długich w stążek.

4. K apelusz atłasow y zdobny bufkami w stążek i ko­
ronkow ą zasłoną. Suknia w  pasiaste w zory , na 
nićj opończa z czarnego kaszem iru, z o tw artym  
stan ik iem , obłożona aksam item . P ółd ług ie ręk a­
w y  greckie, z podrękaw am i białemi, w b u fk i śc ią -  
ganemi.

5. Czepek na rano z haftow anego batystu. Szlafro­
czek różow y. Gładki u  niego stanik, okryty koł­
nierzem  w  kształcie chustki, z tłoczonego aksam i­
tu . P ó łd ług ie  greckie rękaw y, z w yłogam i aksa­
m itnem i, i podrękaw am i batystow em i.

184

barki i w ynoszą z koła bawiących. T aniec ten  
całe dnie i noce bez żadnćj p rzerw y , aż
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